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(Tel. wl. »Nowej Reformy«.)
W iedeń, 28 maja.

»N. Fr. Presse« donosi: »Gra'zer Ta-gesposU 
łna podstawie autentycznych imformacyj upo
ważniona jest do doniesienia, ;że ausitro-węgier- 
ski okręt wojenny »Novara&;( który , jak  wiado
mo, przy wtargnięciu do kanału  Oorsini został 
pełnym strzałem  ugodzony, bez trudu przybył 
do Poli i tu został natychmiast naprawiony.

IBstmle Enltwołeme ws WojzecH.
■Rzymski korespondent "Reidispostu« pisze 

drogą na Lugano:
Dla każdego znawcy Włoch nie ulega wątpli

wości, że popełniają one .szaleństwo, rzucając się 
w wir wojny. Przeważna większość ludu jest 
przejęta do niej najgłębszym wstrętem i 
■wyznała to  o-tiwarcae.-Nie itrzeba się dać łudzić 
sprawozdaniom o narodowej zgodzie wśród 
Włochów'; to tylko pozory, wytwarzane przez 
dzienniki. Jeszcze przed kilku dniami oglasno- 
no dekret, na mocy którego w razie potrzeby 
■władza publiczna przechodzi w  ręce wojskowo
ści, a w  Rzymie samym jeszcze w niedzielę 
»Idea Nazi-onale®./żądała zaprowadzenia stanu 
oblężenia.

W ojsku brak zupełnie zapału i otuchy. Mnó
stwo razy słyszeliśmy itu z ust żołnierzy, jak 
(bardzo boją się oni tej wojny, a (bunty wojsko
we były na porządku dziennym; nawet oficero
wie mówili mi, że uważają tę wojnę za pozba
wioną widoków; parlamentowi zaś i jeszcze 
bardziej senatow i można było zatkać usta ty l
ko dokonanymi już faktam i, gdyż przy swo- 
bodinem wyrażaniu opinii nigayiby polityka Sa 
landry nie uzyskała aprobaty.

Rod względem gospodarczym ‘traj stoi przed 
ruiną. Jak ie znaczenie wśród takich okoliczno
ści będzie m iała pierwsza nowoczesna klęska, 
wylusz-czać nie trzoba.

Nieczynnosć floty włoskiej.
Wiedeń, 28 maja.

W  sygnalizowanym przez nas artykule.>Cor- 
niere della Sera« pisze fachowiec m arynarki 
{wedle »Nr. Fr. Presse«) między innemi:

Wybrzeża włoskie trzeba będzie bez obrony 
wyciąć na pastwę, gdyż flota w łoska uczyni 
najlepiej, jeśli za przykładem  brytyjskiej po
wstrzymyw ać się będzie od ofenzywnyeli przed
sięwzięć. F lota austro-węgiierska nie wiele tylko 
ustępuje włoskiej. Je s t to  dostatecznym  powo
dem, b y  na flotę w łoską nałożyć obowią-zek 
największej bierności. Ludność wyibrzean.i 
znieść to musi z rezygnacyą i cierpliwie, gdyby 
naw et o k rę ty  a-ustro-węgierskie podejm owały 
częste ataki, jak  to czyniły okręty niemieckie 
przeciw angielskim wybrzeżom. Nie powinno się 
też żadnych czynić wyrżTltóW flocie włoskiej, 
jeśli nie będzie daw ać dowodów swojej siły. — 
Energicznie prowadzona flota włoska mimo to 
.pragnie głęboko powetować banlbę, k tó ra nie
gdyś pod Lissą spadła na nią z powiudu nieu
dolności i niezdecydowania własnego jej wo
dza, nie zaś z powodu wyższości Tegetliiofa.

Arc Eugeniusz komendantom armii 
przeciw Wiochom.

»N. Fr. Presse* w ezwautkowem wydaniu 
wieczornem donosi z Budapesztu pod datą 27 
bm .:

»Az SGSjJf? donosi: Naczelnym komendantem 
sil austro-węgiDrskich, działających przeciwko 
Włochom, zaniiaawwaiiy został arcyks.' E u gęe* 
n i  u-s z, kom endant dotychczasowy armii bał
kańskiej.

Arcyks. Eugeniusz, objąwszy komendę nad 
armią ansl.ro-węgiorśką w -Seilbii po jej odwro
cie, zorganizował ją  na nowo i dał dowód swo
jej zdolności jako wódz.

fcźs! taisia l i i i  TiyMu.
In&bruk, 27 maja.

Komeudaut twierdzy Trydentu wy dał mani
fest do ludności, w którym donosi, że objął ca
łą  wojskową i cywilną władzę w rejonie for- 
tecznym i wzywa ludność, ażeby wszystkie swo
je siły oddala na usługi państwa. Równocześnie 
ogłoszono ooostrzony zakaz noszenia broni.

Cesarz M e t a  na funcie własKlm,
(Tel. wl. »Nowej Reformy«.)

Wiedeń, 28 maja.
»N. W. Tagblab|?« donosi i  Rotterdam u: We

dług informacyi »Daily Chronicie* z Rzymu ce
sarz niemiecki uda się osobiście wraz z operu- 
jącemi armiami na  pole walki

NiezdecutiDtoanlp sttobc s M le j o .
(Tel. wł. »Nowej Reformy«.)

Kolon a, 28 maja.
„Koln. Z tg“ donosi z Sofii: Włoski sztab ge

neralny me powziął jeszcze decyzyi co do żąda
nego przez trójporozumienie wysłan a 150.000  
żołnierzy włosk ch na front zachodni.

Włochy wohft<) Niemiec.
(Tel. uil. »Nowej Reformy?.)

Wieaeri, 28 maja.
»N. W. Tagblabt« ‘donosi z Lugano: >>Tr'bu- 

na« twierdzi, że rząd włoski pomimo formalne
go braku  wypowiedzenia wojny, uważa się za 
stojący na stopie wojennej z Niemcami.

Odznaczenie d^nimzia.
Wiedei, 27 maja. 

„W iener Allgemeiue Zeitung11 donosi z Rzy
mu przez Ohiasso:

D’Annunzio otrzymał od króla najwyższy or
der v. łoski Anuncyaty. Order ten upoważnia po
siadacza do tytułowania się „kuzynem" króla.

Zobowiązania Włoch z zastrzeżeniem
wzajemności.

*" Frankfurt, 28 m aja ||S  
^Frankfurter Ztg.« donosi z Rzymu: Rząd 

włoski zobowiązał się z zastrzeżeniem wza
jemności uszanować własność Niemców wre W to ■ 
szech, nie urządzać obozów koncentracyjnych 
i  nie sekwestrow ać okrętów  niemieckich, znaj

dujących się w portach włoskich.

I M  na zaiwK Catlala.
Budapeszt, 28 maja. 

»Pester Iioyd«  donosi z Chiasso: W spaniały 
zamek Cattajo na linii kolejowej Bolonia— 
W enecya, własność ś. p. arcyks. Franciszka 
Ferdynanda d‘Este, został obsadzoiny przez 
tłum, złożony z 3.000 włościan miejscowych. — 
Stary burgrabia wzbraniał się wywipsić na zam
ku chorągiew włoską, wobec czego tłum  wyła
mał żelazne ogrodzenie zamku, 'wpaklł do kom
n a t i urządził tam w salaeh i na terasach tańce, 
nie niszcząc wszelako urządzenia. Gdy wieczo
rem nadeszli karabinierzy, lud oddał im zamek.

Soustoszanie hofalu.
(Tel. wl. »Nowej Reformy«.)

Wiedeń, 28 maja. 
>N. Fr. Pressem, donosi z Chiatwio:
W Medyołanie wzburzony tłunr spustoszył 

wczoraj wreozórGstojący przy placu katedral
nym  hotel, ponieważ światło elektryczne na da
chu tego hotelu uważano za sygnał dla nieprzy
jaciela.

Stanogigis©
(Tel. icl& Noieej Reformy

Wiedeń, 28 maja. 
W iedeńskie dzienniki pow tarzają doniesienie 

»Tinresa« z Ateun Grecki prezydent ministrów 
Gunaris oświadczył, że udział Włoch w wojnie 
nie wywrze i żadnego bezpośredniego wj/ływu 
na stanowisko Grecyi.

Kofii?c ofetizywy rosyjski] 
w GaNcyi wschodnhj.

(Tel. wl. »Nowej Reform y«.)
Wiedeń, 28 maja. 

»Ncues W iener Tagblatt« donosi z Berlina: 
J a k  donoszą tutaj z Paryża, podpułkownik 

Rou&set, omawiając (w >Petit Journal*. U. R.) 
położenie wojenne, podnosi, ze Rosy ani e,,(‘cncąc 
°ię utrzymać w Przemyślu i we Lwov: e, ścią
gnęli posiłki z Bukowiny.

Skutkiem  tegc ofenzywa rosyjska na Buko
winie i w Gaheyi południowe-wsehc Jniej skoń
czyła się automatycznie.

Kosyuni? przed Strilent.
(Tel. wl. »Nowej Reform y«.J

Wiedeń, 28 maja. 
Sprawozdawca wojenny „N F r. Presse" do

nosi:
Rojyanie  zajmują prred Stryjem jeszcze ty l

ko jedno stanowisko.

N a d  M d ? | .

Zmiany w gabinecie angielskim.
(Tel. uil. »Nou>ej Reform y«.)

Wiedeń, 28 maja. 
»Times« donosi, że Lloyd Georgc wkrótce o- 

bejmie napowrót tekę .ministerstwa finansów, 
(lło y d  George został w nowym gabinecie miri 
•strem amunicyi. Uw, rod.)

W s # «  Nfdłatl # W » 1 Sura
Berlin, 28 maja.

»Vossiscbe Ztg.« donosi z anst.ro-węgicrskiej 
kwatery prasowej:

Rosyanie staw iają nadzwyczajny opór w wi
dłach W isty i Sanu. Gdyby nieprzyjaciel miał 
zamiar wywrzeć nacisk na lewe skrzydło wojsk 
sprzymierzonych w Galicyi (nad dolnym Sanem. 
Przyp. red), to już zapobiegły ternu wojnka 
sprzymierzone przez złamanie fronłu w centrum 
prawego skrzydła rosyjskiego pod Radymnem.

Zali jzki dla obywateli l̂annsEitch 
v.* Galicyi wschodniej.

(Tel. wł. »Nowej Reformy«).
Wiedeń, 28 maja. 

»N. W. Tagblatt« donosi z Kopenhagi:
J.rk donosi--- »Utro Rossji« ge-nerliLguibernator 

Galicyi wschodniej Bobriuskij ziwróc-ił się do 
rządu rosyjskiego z wnioskiem, ażeby rząd ro- 
‘SyjĄóruidaielił polskim właścicielom -dóbr ziem
skich zaliczek ze skarbu państwa.

Rada ministrów nie poparła tego wniosku, 
twierdząc, że sprzeciwia się on interesom pań
stwa. Ale sprawa będzie jeszcze raz rozważana, 
gdyż naczelna kom enda armii rosyjskiej doma
ga się, ażeby wniosek Bobrindkiego został przy
jęty. ■>- — 5 -

(Koresp. wl. „N. Reformy“).
—  20 maja.

W ycieczka nocna, jakiej dokonała w nocy 
trzeciego m aja III komp. I pułku I  brygady 
Legionów w zupełności potw ierdza tę wielką 
sławę, jaką  cieszą się Legiony i jak a  opromie
nia I brygadę. W szystkie cechy, k tóre skład a- 
ia się n a  doskonałość żołnierza — więc śmia
łość planu, spokój oficerów, posłusz^ńltwo żoł
nierzy, męstwo wszystkich — wszystkie te  ce
ch- w ystąpiły w całej pełni podczas akcyi no
cnej III kompanii, prowadzonej przez poruczni
ka W-ojsznara.

Zadanie było nadzwyczaj trudne i ryzyko
wne. Kom pania m iała zejść na przestrzeń, le
żącą między naszemi okopami a nieprzyjaciel- 
skierni, znaleźć przeprawę, schwycić stojące 
przed po«ycyą rosyjską wedińy, zdobyć sztur
mem jedno z i'ozgałęzieii okopu, zabrać s'tam- 
tąd  nieprzyjaciela, względnie wykłuć go bagne
tem, następnie wysadziwszy ekrazytowym i n a
bojami ów odcinek okopu, powrócić ku swoim.

Z trudności tego zadania i jegn śmiałości zda 
so-bic sprawę1, kto  wie, jak  strzeżoną i pilnowa
ną jest ta  przestrzeń między okopami, jakie na  
niej co noc odbywają się łowy straszliwe, wu-esz- 
cie, ze wywołanie strzelaniny tych, którzy o- 
puś-cilii <sw|ój brzeg, może ich zgubić, gdyż nie 
zdążą dostać się do przeprawy pod osłoną wła
snej artyleryi. Zważyć jeszcze należy, że ope
rować musiała nasza kom pania na terenie, k tó 
ry  jedynie przez lornetkę można było rekogno- 
sko-wać.

O godz. szóstej wieczorem dostał porucznik 
Wojsznar rozkaz przygotow ania się. do nocnego 
a tak u  za Nidę. . Koło godz. 11 w- nocy cała 
akc-ya by ła już skończona, bez strat, bez jedne
go wystrzału, z (51 jeńcami, których -odprowa
dzono do komelndy batalionu po w ysadzeniu 
okopu nieprzyjacielskiego w powietrze.

W ym arsz kompanii do  walki uprzedziła 
zbiórka q ej w oznac.zonem miejscu. Była to 
chwila ur-oczysta, gdyż kom pania szła spełnić 
bardzo trudne zadanie. Naprzód szedł patrol, 
szukający brodu z przewodnikiem -pod kom en
dą podporucznika. Boreckiego. Rcezta plutonu, 
z którego wydzielono ów patrol, su-neła za nim 
w -odległości GO kroków dwójkami. Dalej mię
dzy następnym i plutonami kompanii saperzy 
(9 ludzi). Po przeprawieniu się no brzeg ro
syjski, p luton Boreckiego .'wyciąga się przeciw 
dalszemu okopowi, okrywmjąc a tak  pozostałych 
plutonów, które biegiem ruszyły- naprzód. Czo
ło tego -oddziału dobiegiszy wskazanego miej
sca, odcina część -okopu od dalszego jego cią
gu, cały c-ddział w p a  d a n a  z d  u m i o 
•n v  c h R o s y  a n, którzy nie spodziewając się 
m taku w tern miejscu, spokojnie kopali w ziemi.

To, co na-stą-piło później, trudno nazwać wal
ką. W alczyć chciał oficer rosyjski, lecz prze
bity bagnetem, przetz podof. Lacha, z g i n ą ł  
n  a m i e j s c u .  W ywiązał się t u m u l t  i 
b a ł a  s, podo-zas którego w y w l e k a n o  R o- 
s y a n  z k r y j ó w e k  i z i e m i a n e k .  Roz
gryw ało się tu  wiele komicznych niemal epizo
dów, jak  wyciąganie Rosyan z nor za pludry, 
jak  komenderowanie wciętymi jeńcam i po ro 
syjsku i w. i.

Ostatecznie wzięto 62 jeńców, nie wystrzeli
wszy ani jednego ładunku i nie tracąc atni je
dnego żołnierza. .

Akcya wyżej opisana udać się mogła jedynie 
dzięki zasadniczym zaletom piolskie-go żołnie
rza, śmiałości i posłuszeństwa. Od wyruszenia 
do przepraw y aż do powrotu ku  niej odbywa
ło się wszystko z ścisłością zadziwiającą, jeśli 
sic zważy da  tego tak  niezmiernie trudne wa
runki całego przedsięwzięcia. Ani jeden żoL 
nierz nie zawiódł, ani jeden pluton się nie za- 
wahał. W szystko szło sprawnie, szybko i spo
kojnie, jakby  na .lakirnś niezwykłym popisie. 
W ypraw a ta  jest bodaj jednym  z najśw ietniej
szych epizodów bojow-ej . ustoryi I brygady. 
Streszczała się w niej wszelka cnota, jaka  s ta 
nowi świetność żołnierza i doskonałość komen
dy. I jeszcze pewnego rodzaju wdzięk bojo
wy, poprostu talent, mocą któreg-o rzeczy na 
pozór niemożliwie stają  się łatwemi i pięknemi.

Kompania Wojszna-ra wycieczką tą  uczciła 
Trzńcy Maja tak , jak  n a  bo wdelka rocznica za
sługuje: nie słowem, lecz czynom. J. K.

© czasach ciężiiiei c ; « ® .
(Koresp. „Nowej Reformy").

Tarnów, 20 maja.
Dwmi-zec tarnow ski przedstawia obraz praw 

dziwej ruiny. Zbliżając się do stacyi, wodzimy 
po lewej stronie dwa zburzone dornki kolejar
skie o ściętych dachach, które odsłaniają kupę 
gruzów. Tory boczne uszkodzone. Widoczne 
działanie p-ocisków arm atnich. Szyny zwi-nięte 
w kabłąk, a obok węyrwy, dziury, a nawx't du
że doły.

Na stacyi ruch znaczny. Wojskowo przewa
żają, a i cywilnych nie brak. T-o pierwsze ja 
skółki uchodźców tarnowskich. Na ziemi, gdzie 
walają się zwoje potarganych drutów, białe 
plam y od w apra.

Dwmrzec tarnowski, nosi na sobie aż nadto 
wódoczne ślady zniszczenia. Zerwane lub po
dziurawione dachy, szklanny dach na peronie 
podziurawiony jak  sito od strzałowa Sale opu
stoszałe, bez sprzętów, z opadłym tankiem , z 
waiającynr się po ziemi gruzem, — W estybul 
zasypany gruzem z cegieł, bez dachu. Malowi
dła ś&ieaine Cieckiewicza p-ozostały nieuszko
dzone. Drugi peron zdradza również ślady' 
uszkodzeń, zwłaszcza blaszany dach wyTgiął 
się fantastycznie. Tunel stacyjny' stosunkowo 
mało ucierpiał. Prócz dworca zniszczone innó! 
objekty kolejowe, jak  ogrzewalnię, nawrotnicę 
i magazyn nadawczy'. Magazyn -oddawczy ura- 
t-jwany.

Całość robi w'rażenic przykre. Jak iś  ponury 
nastrój bije od tych poniszczonych niurówr, o- 
strzeliwraiiych przez dłuższy ozas skutecznie, 
pomięUzy' którem i z konieczności tw ardej za 
kwitło bardzo ruchliwe życie. To też z pewną 
ulgą powitaliśmy potężne kasztany n a  p lan
tach k-olejowych, szepcące nalbożnie swój pa- 
cież wieczorny jakby  w podzięce Bogu>że dni 
niepokojów', trosk  i duszącej trwogi należą już 
do przeszłośeL -

W pierwszej połowie stycznia do końca m ar
ca Tarnów przeżywał Mężnie chwile opresyi. 
Pociski biły w miasto, uderzając w pewne 
punkty', a chociaż na szczęście -nie położyły' 
m iasta w gTuzy, to  jednakowoż wyrządziły 
znaczne szkody. Może sw'ej rozległości (Tarnów 
jes.t rozłożony na 16 km. kw adratow ych) „ za
wdzięcza m iasto swoje istnienie, a przede- 
wszystklcm temu, że nasi starali się wypło
szyć nieprzyjaciela z m iasta przy możliwym 
salwowaniu jego ludności i jej dobytku.

Pociski nasze mierzyły precyzyjnie w pewnie 
punkty  i wywołyrwały bardzo znaczny efekt. 
Już w styczniu i lutym  Rosyanie opróżnili 
miasto z -większych oddziałów wmjskowych, 
m agazyny przewueźli do Woli Rzęclzińskiej jak  
również szpitale. W ładze ros.yjslW były ciągle 
na wyjezdnem i to -nie tylko w Tarnowue, lecz 
w całej środko-wej Galicyi ,a dowmdzi tego o 
głoszenie z rac-yi wywiezienia- 30 zakładników' 
z Tarnowa w głąb Rosyi. — Afisz ten bardzo 
ckaraktdrystyezny, a dowwlzący nienawiści do 
żydów', świadczy" o zamiarze-'opróżnienia Ga
licyi środkowej.

To są jednakowoż -skutki, a przyczyny le
ża ły  o precyzyjnem  ostrzeliwaniu Tarnowa 
przez naszych. Były to  chwile ciężkie, czasy 
p iloe  niepokoju dla ludności, dn i pełne pie
kielnej 'grozy i przemożnego strachu, chw ytają
cego ża gardło i rzucającego o ziemię. Tarno
wianie do dzisiaj nie mogą jeszcze przy jść do 
siebie po tych godzinach, w' k tórych  „grube 
B erty1' waliły w miasto, wywołując, w biednej, 
przerażonej ludności strach paniczny.

Dniem najcięższym, o którym  ze zgrozą opo
w iadają Tarnowianie,'’ był_ dzień 1-’ stycznia 
b. r. Rano o g o i z. 10 pocisk uderzył w  dwo
rzec kolejowy, w południe pastwy padła k a 
mienica Forstera, a W  nocy -o 12 po3wó'-ze 
Banku rękodzielniczego dla podupadłych mie
szczan. Był to dzień prawrdziwic gniewu i sądu
Bożego. Ludność-strw ożona pokryła się w pi
wnicach, gdzie przejęta  trwm-gą przeczekała do 
rana. Jedne dzieci nic obawiały się pocisków, 
irw.iżając muzykę arm at za bardzo przyjemną 
rozrywkę.

1:rzejdżiny po kolei straty  poniesione nrzez 
miasto. Kościoły przewrażriie nie u c i e r p i a ły. —  
Na wieży katednnnej widnieje dziura g S  rozbi- 
( .; rafii ze°’arow'ci. w kościele Filipinów i XX.
M isytnaray' « * * »  r t * .

Kamienica Forstera przy ulicy Chysznwskie,; 
ucierm ała stosunkowo bardzo silnie. Pocisk u- 
godził od strony zachodniej t. j. od koszar 
obrony krajowej i zniszczył dom bardzo silnie. 
Potw orna rana odsłania wnętrze od ziemi aż 
do strychu, ukazając zdumionemu widzowi u- 
szkod/m uapeiari, połamane belki, wyrwane 
dziary. Obok kupa gruzów. W  kam ienicę For
stera uderzyły dwa pociski. — Po pierwszym 
wpadło do mieszkania łtiik i Rosyan, kt-órych 
zabił drugi pocisk. — Obok kamienicy, której 
okna frontowe zabito deskami, mały przytm - 
ny pusty  doniek 0 w yżartych oknach, /d a je  
się, że -mieszkańcy uciekli ze strachu i więcej 
się nie pokazał

Bank rękodzielniczy dla podupadłych mie
szczan został raczej uszkodzony ctl siły wybu
chu. Pocisk runął w podwórze, żłobiąc w nic-in 
potworną dziurę. Od siły wybuchu zniszczała 
uficyna, z k tórej dach został zerwany, wyrzu
cone zostały drzwi, wyrwuum okna. Drzewa, ro 
snące na podw'órzu, wznoszą ku  n iebu^kalccza- 
łe ramiona. W samym Banku w ypadły rrszyst- 
•kic szyby, tynk -opadł, a* kamieiiie -wyrwnWfe z 
podwórza wielkości głowy ludzkiej, w ylatywa
ły  na  drugą stronę na Płac Kazimierza W ielkie
go. W ybuch zniszczył również urządzenie w 
mieszkaniu d ra  Kowalskiego, a nad-t-o zdemolo
wał urządzenie apteki p. Niesiolowrkieg-o. po- 
lożonoi wL sąsiednim budynku. Z ludzi nikt nie

zginął; laborant apteczny zawdzięcza swe życie 
siarczystemu mrozowi, z powmdu którego by 1 
okuta-ny w' kołdry, palto, baranicę i futro, — 
W oficynie Banku zginął tylko kanarek w- 
klatce.

Jeden z pocisków’ uderzył w położoną pr/y  
ulicy Now'y Świat szkolę .realną, w której znaj
dował się konsum .oficerski. Gmach poniósł po- 
wwżne uszkodzenia. Na fro-ncie na wysokok-’. 
2-go piętra od strony ul. K rakowskiej olbrzy
mia dziura, przez k tórą widać przęsła dach a 
Z ty łu  'uszkodzenie znaczniejsze. Cala p o k ć  
ściany 2-go piętra zmieciona, a z dachu zwisa 
podarty -w strzępy dach blaszany. Okna wyH- 
te, ram y powyginane, cale urządzenie prawie 
doszczętnie zniszczone, fśila wybuchu była t .i i  
straszną, że mur kam ienny przed szkolą wy
giął się wr półkole, a sztachety żelazne zostały, 
poszarpane i dziwacznie pogięte.

Poważnie uszkodzone -zostały: kamiemca
•Siudmaka przy -ulicy Pocztowej i fezkoła Sta- 
szyca na Grabówce. Pierw-sza zieje -potworną 
dziurą -na wysokości drugiego piętra, obok po
łożona kamienica dra Schiitzera ma znaczne v.-1 
szkodzenia, wigćej natom iast ucierpiał położo
ny vis a vis dom W ekslera. Od powstałego 
wslrząanienia wypadły prawie wszystkie szyby 
z okien przy ulicy Wałowej, a zaluzye sklepo
we powyginały Mę ku przodo-wd.

-Szkoła Staszyca ma w'ywalony bok od strony 
koszar. W idać zmięte traw ersy, pogięte -oelki 
i stosy gruzów'. Podczas uderzenia zginęło kil
kunastu ludzi.

Toby były  m-niej więcej poważmiejsze uszko
dzenia wr mieście. Dodajmy do tego s-naleniC) 
huty, -zniszczenie para domków', jak p r/y  uLcy 
Widok, na rogu ul. Bożnic,. dalej zniszczenie 
cegielni Broclia, z której zaledwie -okopcony 
komin pozostał, a wreszcie spalenie przez Ro 
syan podczas odwrotu koszar 57 p. -p. t. tmr. 
Militarkanzleigehaiide, w  k tórej znajdowały się 
zapasy, a będziemy mieli stesunkowm jeszcze 
niezbyt bo-lesny obraz zniszczenia, jeżeli się 
zważy, że Tarnów leżał na lini: silnego -ognia 
armatniego. Z ludzi stosunkowo mało zginęło. 
Zabitych -zostało koło trzydzieści osób, rannych 
kilkadziesiąt.

Z powodu -silincgo ostrzeliwania p  dni grozy, 
jakie .przebyli mieszkańcy, -Fosyanie jak  ro
syjskie dzienniki nazywrali Tarnów' »Polską 
Antwerpią*, co oczywdstą jest przesadą.

Kazimierz Wojciechowski.

StKonlritm nosy fłfisnej U. R. II.
(Komunikat Biura Prasoirego N K. N )

Wiedeń, 27 maja.
W dniach 20, 21 i 22 m aja b r. odbyło się 

szczegółowe szkomtrum kasy  głównej Naczel- 
n eg o K o m ite tu  Narodowego za czas od 19-go 
sierpnia 1914 r. dc 15 m aja 1915 r._ R-onrisya 
złożona z prezydenta m. Lwowa, Jozefa Neu- 
manna, jako przewodniczącego, oraz dyrek tora 
Jan a  Armółowicza, dyrek tora Hermana, Feid- 
steina, w 'ieeprezj'denta Józefa Sarego, dyre-kito- 
ra  Mieczysława Sędzimira i m arszałka W łodzi
mierza Sroczyńskiego, zDadawszj księgi, aoicu- 
lnciity oraz ałegaty  praso-wm, które znalazła w 
najzupełniejszym  porządku, udzieliła absoluto
riu m  prezydyum  N. K. L ., vryrażr|ją '1 równo
cześnie uznanie- za ścisłość i -dokrad-nośc w pro- 
wadzwiiu rachunków', oraz pełną -pośwdęccnia 
pracę o-bywcitelską.

KRONIKA.
Kraków, 28 maja.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutre o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Deszcz Po wczorajszej wspaniałej burzy, połą
czonej z ulewą, nastąpiła w deszczu niewielka tył 
ko przerwa, przez noc. Dziś zrana deszci już zno
wu zaczął padać obfity, później przeszedł w drobny 
siekący bezustannie. Koło polndaia nastąpiła lianie 
niezwykła ciemność, a po niej nowa gwałtowna 
ulewa. W krótkim czasie ulice splonęb potokami 
deszczuj.który przybrał rozmiary jakby oberwania 
się chmury. Niebo w dalszym 'ciągu zachmnrzdSe 
gruntownie, nie rokuje rychłego wypogodzenia się. 
Niema w tern zresztą nic złego, bo cała roślinność 
spragniona jest deszczu i tygodniowy nawet sezon 
deszczowy pomyślnie- tylko wpłynąiby na wcgctscyę.

Wydawanie iegitymacyj. Dzisiaj rozpoczęto 1 w 
biurach magistrackich wydawanie odznak melaba- 
wych już na wszystkie cyfry.

Od jutra będą wydawane k-gitym.icye w dalszym 
ciągu z grupy IV .od 60.000—90.000 i pwvyż.o,j.i 
Wydawanie to odbywać sic będzie w dniach 29. 
30 i 31 maja. Zwracamy u-, agę, że Isgitymacyc 
87.321—90.554 wydawane są w lokalu przy ul. św. 
Jana 1. 13, ł l  piętro, obejaniją -ono bowiem -osoby 
grupy' I.

Nieodebrane w termisrie hegitymacye ralo.pmin 
nowano w osoluiem biurze magistratu krakowskie
go przy placu W.W. świętych 1.1, parter i tam na
leży się po nic zgłaszać. ŚwiaRcOtwa szczepieniu 
od dnia ilzis-icjwzcgt)' wyćV.w'anc są w lokalu Izby 
rękcdzifelniczej na Kotłowem przy tslloy An-lracja - 
Potockiego.

W lokalu żddzialu uyrekryi i.cdicyi nrzy ul. Ja-. 
bjo-:niw®tięłr pod 5- 19 p.tuuje prze/ i-a>y rlzien śc.iaic 
nie do omsar.ia. Bt.rony sa ł̂-tą, $.u lotoorPiue na
łoży zalcgaiizc-wać w terminie trzoch-.!ulowym, a‘ 
więc-w tym samym, w jdm n u.\,-tąpił odbiór le-. 
igitiiŁńacyi. Tyme^asem na jimco-staje
czas dluż-s-zy. iirzctc te:i pospiech i żei-sk przy lega- 
liza.cyi jest ni;-;)Olrzeb’.)y-
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Prawdziwie obywatelski czyn. Obcąc przyjść z 
pomocą doszczętnie zniszczonym Gorlicom przez 
stworzenie baraków dla ubogiej ludności, cborycb 
cywilnych i wojskowych, prezydyum Czerwonego 
Krzyża przy zwiedzaniu gruzów Gorlic i okolicy 
postanowiło tę myśl wprowadzić w czyn natych
miast i w tym celu wysiało cały szereg oo°zw do 
starostw i zarządów dóbr leśnych z prośbą o uży
czenie materyału d.zewnego po cenach ininanal
nych ze względu na tak humanitarny cel, licząc 
przy tem na darowizny. Na- ten apel niema! od
wrotną pocztą odpowiedział zarząd dóbr lir. i !t. Za
mojskiego w Zakopanem, donosząc o hojnym i oby
watelskim na ten cer darze w postaci wagonu ma
teryału budowlanego zupełnie bezpłatnie. Prezy
dyum Czerwonego Krzyża czuje saę zniewolone 
złożyć na tem miejscu publiczne, jak najserdecz
niejsze wyrazy podziękowania szanownemu zarzą- 
rządowi dóbr w Zakopanem, a zwłaszcza plenipo
tentowi, p. W Szymborskiemu, za vak wybitnie 
humanitarny czyn i zrozumienie obowiązkow spo
łecznych.

EL J a s ie ls k ie g o .
(Z  Jasła i żmigrodu. — Dębowiec i OsiJc.

Z  wiosek nad Ropą. — W  Kołaczycach).
,.Kary er Poznański przedrukowuje informacye

„Słowa Polskiego" o Jaśls i okolicy przed ustąpie
niem Kosyan z tamtych stron. Z artvknłn wyjmu
jemy niektóre ustępy:

Ż.adne może z miast, leżących na szlaku podkar
packim, ńje przetrwało zawieruchy wojennej z ta
kim spoko em, jak Jasło. Pięć razy od końca wrze
śnia Jo końca grudnia przechodziło miasto z rąk 
do rąk, a z mgo trzy razy przy pośrednictwie walk, 
w najbliższej okolicy 1 w samem mieście toczonych. 
A jednak jest stosunkowo gęsto zamdnione i nie 
doznało zewnętrznie widocznych uszkodzeń. Nawet 
iydm jakoś uszli przed nawaią wojenną.

Mimo zewnętrznego wyglądu Jasło uległo dużemu 
zniszczeniu przez splądrowanie sklepów, co prawda 
opuszczonycn. Burmistrz p. Baranowski pozostał we 
wrześniu.

Z dalszego opisu dowiadujemy się, że przy pa
ździernikowej i listopadowej zmianie linii bojowej 
burmistrz Baranowski, oraz Durmistrz Żmigrodu p. 
Kai emski — wyjechał.

Autor opisu w „Słowie Polskiem" przedstawia 
następnie kolejno przemarsze wojskowe, poczem o 
Jaśle pisze : Organizuje się pomoc biedzie i nędzy. 
A jest jej dosyć w warstwach, które dotąd do śre
dnich się zaliczały. Duzo rodzin bez utrzymania, 
łez środków do zaczęcia żyda o własnych silach. 
Miasto pod zarządem auwokata Michnika radzi te
mu, juk może Działa zorganizowany Komitet ratuu- 
kowy, pod kierownictwem p. Szymańskiego, Filiń- 
sbitgo i Truskoleskiego. Miasto podzielono na re 
jony i pomoc w biedzie dawana jest w nahżyty 
sposób Miastu dano w zarząd rafineryę w Niegło- 
wicach i dochody z niej obracane są na zapobie
żenie nędzy. Kuchnia żywi 40 rodzin. Opiekę lekar
ską spełnia dr Ricner i dwaj jeszcze lekarze,-ale 
brak zupełny środków dezintekc/jnjch,

Szuflady w aptekach puste.
Gorzej, niż w mieście, kiórem od czasu do czasu 

targnie jeszcze wstrząs na wspomnienie' bitew, 
zwłaszcza grudniowych, jest w powiecie. Pas od 
Brzostka na Cieklin, Żmigród, pizez Dębowiec i 
Osiek, jest wyniszczony zgnułpi-^

W tahiemże poiuzenm jest Osiek i Żmigrćd,

Gory na południe ud Żmigrodu przejdą do 
historyk Krempna często będzie się powtarzała w hi- 
storyi walk w Karpatach. Vf bitwach były osady 
na półnucy powiatu Kowalowa, Warzyce, Sieklówki 
obie, Tarnowiec, Trzcinica, dalej Moderówka, Łęży- 
ny, Sadki, Harklowa i H»nkówka i całe góry.

W Kołaczycach bieda zagląda ludziom dobrze 
w oozy. Pracowici szewcy nie mają co robić i z cze
go żyć- O zarobku mowy niema.

Na w si troska z powodu niemożebnośoi obrobie
nia 1 zasiania zagonu.

Z n  L w o w a .
Z dzienników lwowskich, noszących da

tę 7 maja, które otrzymaliśmy od osób 
prywatnych, podajemy tutaj najnowsze 
wiadomości ze Lwowa 

Wiadomość o otwarciu teatru miejskiego podaną 
wczoraj w naszym dzienniku, uzupełniamy tutaj 
nasiępującemi szczegółami, podanymi pizez „Gazetę 
Narodową11:

Teatr miejski rozświetlił swój wapanłały gmach 
po raz pierwszy, po paromiesięcznej przerwie w so
botę 9 maja. Dyrekcyę teatru powierzyło prezy
dyum magistratu zasłużonemu b. dyrektorowi teatru 
krakowskiego, współpracownikowi Koźmiana, p. J a- 
Łóbowi Gliksonowi, na kierownika zaś dramatu po
wołało p. Kornela Makuszyńskiego, jednego z naj
wybitniejszych pbarzy polskich. Zespolenie znako
mitego doświadczenia z równie znakomitem znaw 
stwem, dają rękojmię wysokiego pozioma artysty
cznego. który zapanuje nad naszą sceną mimo na
wet niesłychanych trudności, jak zdekompletowanie 
personalu, ogromne luki w zapasie dekoracyjnym i 
kostymnowym, powstało przez pozostawienie jego czę 
ści w Krakowie i Krynicy. Wytężonej pracy dy- 
rekcyi, która dążyć będzie całą siłą do postawienia 
teatru na należnej mu wyżynie, powinno odpowie
dzieć szczere i serdeczne poparcie publiczności, to 
też nie należy >vą'pić, że publiczność, chociażby z 
wysiłkiem, nie odmówi mu tego poparcia. Personal 
teatru jest stosunkowo olbrzymi, ba przekraczający 
liczbę dwustu osób, ma zaś w swoim składzie arty
stów słynnych na całą Polskę, a powiększać się 
będzie ustawicznie po wprawieniu w ruch ogro
mnie skomplikowanej maszyny tearraine’ Zanim

podaną zostanie zapowiedź szczegółowa wraz z wy
szczególnieniem personalu, teatr zapowiada na dzień 
8 maja uroczyste przedstawienie „Halki1 Moniu
szki, z obsadą pierwszorzędną, na dzień 9 maja 
reprezentację „Zaczarowanego Kota", barwnej ba
śni dramatycznej Rydla. Weźmie w niem udział 
największa dziś heroina polsua, Wanda Siemaszko- 
wa. W repertuarze nastąpią z kolei „Faust11, 
„Pygmalion". Po raz pierwszy w ogólności pojawi 
się wspaniały dramat Stanisława Przybyszewski ‘go 
p t. „Miasto", dzieło na wzniosłą miarę. Przewi
dywany jest poza tern cały szereg premier orygi
nalnych, nazwisko zaś Leopolda Staff" będzie wśród 
innych jaśnieć przedewszystkiem.

— Z dziedziny samopomocy ekonomicznej podaje 
prasa lwowska następujące wiadomości: Swego czasu 
zawiązało się we Lwowie Towarzystwo pod nazwą 
„Samopomoc", przeznaczone dla inteligencyi, prze
ważnie urzędników. Towarzystwo mieściło się w gma
chu krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń i udzie
lało pomocy w wiktuałach, aając je niejako na kre
dyt, któryby został wyrównany z chwilą otrzyma
nia przez aanago odbiorcę pensyi, względnie swej 
renty. Towarzystwo to jednak, będące pod dzielnym 
zarządem pp. Spiera i Totha. w tych dniach będzie 
musiało przestać funkeyonować ze wzg‘ędu na brak 
odpowiednich funduszów Przy kie to będzie dla tych, 
którzy na wysokich pozostając stanowiskach, nie 
mogą iść na równi z :nnymi po usygnatę d l  wi
ktuały, a właśnie przez to swoje stanowisko spo
łeczne cierpią bardziej, niż t. zw. „prawdziwie bie
dni".

Obok tej niepomyślnej wiadomości, która oby się 
nie sprawdziła, donosi prasa lwowska o powstaniu 
nowego miejskiego sklepu spożywczego. Ponieważ 
ilość osób zgłaszających się po legitymacye, upra
wniające do nabywanie towarów w sklepach miej
skich, stale wzrasta, postanowiło prezydyum miasta 
zamienić istniejący już sk’ep miejski przy ul Ro- 
manowicza i: U  od poniedziałku 10 maja b. r. na 
sklep wyłącznie dla inteligenci, w którym sprze
daż odbywać się będzie jeaynie za legitymacjami, 
wystawianymi przez IX departament magistratu.

— Z wiadomości osobistych podajemy tutaj do
niesienie, zawarte w „Kuryerze Lwowskim11 z daia 
7 b. m., że wieść o śmierci profesora okulistyki 
na uniwersytecie lwowskim, dra Emanuela Macheka, 
aie sprawdziła się „Kuryer Lwowski" otrzymał 
wiadomoś: z Wiednia w liście z d. 13 kwietnia, 
że profesor Machek żyje i przebywa w Wolosce

— Obiegały pogłoski, że uniwersytet lwowski 
~est zamkniętym Nieprawaziwości pogłosek dowodzi 
następująca notatka, którą znajdujemy w „Kuryerze 
Warszawskim" z dnia 7 maja: „W dniu 22 kwie
tnia b. r. p. Henryk Le Ernn, rodem z Warszawy, 
otrzymał dyplom doktora wszech nauk lekarskich 
na uniwersy tecie lwowskim11.

W W arszaw ie— na Powązkach.
Warszawski »świat« podaje opis cmentarza o- 

fiar wojny — za cmentarzem powązkowskim:
Droga z początku równa dobiega do wzgór- 

kowanej części cmentarza., gdzie zaczyna się istny 
la-s krzyżów mogilnych świeżo ustawionych. — 
K.zyże te ścisłemi rzędami zatknięte na mogi
łach jednolitych, ciągnących się jakby prawidłowe 
szańce z głąbszemi przejściami, kr; ją bowiem dwie 
warstwy zwłok jedna nad drugą ściśle układa
nych w trumnach jedna obok drugiej. Kilkudzie
sięciu robotników polskich pełni czynności gra
barzy, ryjąc nieustannie w żółtym piasku. Kopią 
dól generalny, głęboki na piętro, ustawiają w nim 
rzędy trumien, zasypują krańcowe, pozostawiając 
wykop do następnego dnia, nim dół granicy cmen
tarza sięgnie.

Natrafiamy na chwilę, gdy przeszło czterdzieści 
trumien ustawionych jedna na drugiej stertami, 
czeka kolej złożenia w ziemi, a jeszcze to ni- ko
niec, gdyż od bramy cmentarnej wlecze się nowy 
wóz ze zwłokami, a zakopywanie trwa do 6 wie
czorem. Oglądamy bliżej tnunny. Niektóre ma
ją ponaklejane kartki z imieniem i nazwiskiem 
zmąrłego, na innych widnieje tylko kredą nakre
ślony napis; dozorca pilnuje, aby ściśle według ce
duły ustawiano w dole trumny. Na tem polega 
ceremoniał pogrzebowy, modły bowiem odprawi ł- 
ne są w kapliczkach szpitalnych i tylko z,rzadka 
duchowny towarzyszy zwłokom na miejsce wie
cznego spoczynku. To samo z braku czasu dzie
je się ze zwłokami oficerów. Cała różnica pole
ga na tem, że mają oddzielną kwaterę i chowani 
są jedną warstwą, lecz mogiły ich zdobią takie 
same krzyżyki, co i mogiły żołnierskie.

Oto kwatera, mieszcząca zwłoki żołnierzy-kato- 
lików. Zaledwie dwie ozy trzy mogiły zdobią 
skromne wianuszki od bliskich, którzy zdołali się 
dowiedzieć o zgonie swojego. Reszta czeka na 
przyszłe odwiedziny, a może tylko na pamięć w 
dzień Zaduszny ludności warszawskiej, która nie 
powinna zapomnieć o mogiłach poległych rodto- 
ków. Jeszcze dalej kwatera mogił dła jeńców. Le
ża tam obok siebie żołnierze austryaecy i niemiec
cy, Polacy, Niemcy, Czesi, Węgrzy, Słowacy, Chor
waci. Nie ma różnic. JLejtnant von Liekert leży 
obok Józka Kubiaka, Poznańczyka; wicofeldwebel 
pruski Mischke sąsiaduje z szeregowcem z Galicyi, 
Grzelskim, a oficer austryacki, zapewne Chorwat, 
AJryan Włachowic, z Węgrem Istwanem Bizai, a 
potem Schultzów i Mullerów przedzielają Sitarki, 
Gontale i Zające z pod Ta,nowa, Wadowic lub 
Krotoszyna. Nieopudal na ziemi odosobniona jesz
cze jedna trumna. Leży w niej Fryc Winter, zmar
ły w szpitalu jeniec. Pospolitakom nie cnce się 
przedłużać grobowego rowu, bo ziemia z wierzchu 
zmajrzła, lecz jeden z nich upada na pomysł wy
dłubania w bocznej ścianie grobu otiwurii na trum
nę, skąd sypie się miękki piasek i robota za chwi
lę ukończona.

E J a & G t e  w o f n y ,

Nowa ranga general-pulkownika. Jak  wczoraj 
donosiliśmy, cesarz utworzył w armii nową godność 
generał-pułkownika i obdarzył nią arcyksięcia Eu
geniusza. General-pułkownicy zaliczeni będą do 
drugiej klasy rangi pomiędzy rangą generała pie
choty (kawaieryi, artyleryi), a rangą feldmarszał
ka. Jako dystymkeye na  zew.aątrz generał-pułko- 
wnik oprócz trzech gwiazdek na złotym kołnierzu, 
nosić będzie haftowany emblemat na Kołnierzu.

Najnowsze działa Skody. »Karlsbader Morgen- 
blatt« z dnia 22 b. m. przynosi następującą no
tatkę: Przełamanie frontu rosyjskiego zawdzię
czają wojska sprzymierzone nie tylko swojej wa
leczności, lecz także w znacznej mierze przewadze 
swojej artyleryi. Między innen i 6iały potworne 
wprost zniszczenie najnowsze działa z fabryk Sko
dy-, a  mianowicie 15-oentimetro.we haubice, ma
jące naboje ekrazytowe. Wybuch takiego pocisku 
zabija i niszczy wszystko w dalekim promieniu.

N O W A  R E F O R M A

Żaden oddział nie ostoi się wobec tej straszne; bro
ni. To też Rosyame po pierwszych strzałach al
bo uciekają w popłochu, albo poddają się.

Nowy szpital barakowy. Z Bema donoszą: Sta 
raniem namiestnictwa i Wydziału krajowego mo
rawskiego stanął tu kosztem 2 milionów koron 
zbudowany szpital barakowy pod nazwą »K. n. k. 
Kriegsspital* w Bemie. Szczęśliwcy wybór miej
sca, na którym stanął, oraz zmysł piękna archi
tektury stworzyły rzecz, mającą więcej podobień
stwa do kolonii letników, aniżeli szpitala. Baraki 
albo z cegieł, aibo piaskowych płyt, jasne, wyso
kie, bielone, zaopatrzone wodociągami, kąpielami, 
wogóle wszelkimi wymogami hygieny. Szefem 
chirurgiem zakładu jest radca dwom dr Rydygier, 
reszta lekarzy z wyjątkiem 2 pań, sami Poiacy, a 
mianowicie: ar Ostrowski, Lwów; dr Węgrzynow
ski, Lwów; dr L. Schutzcr, Tarnów; dr Zbiegnie- 
wiez, Tarnów; panie: dr Węgrzynowska, Lwów; 
dr Świgostowa, Lwów; d, Popielska, Lwów; prof. 
dr Popielsld, Lwów; prof. dr Rittigstein, Lwów; 
radca dr Zgórsk:, Lwów; pani dr Zeltowa, Kra
ków; medyk Seidler, Lwów. Zarządcą apteki jest 
też Polak rezerw, starszy wojsk, aptekarz Tomasz 
Paraskowicz. Szpital ten przeznaczony jest jako 
stacya badawcza na 2.400 łóżek. Z pewnością każ
dy tu przywieziony Polak będzie się czuł szczę
śliwym byc pod opieką rodaków ('pielęgniarki toż 
są Polki). Szpital zostai 1 b. m , otwarty i przed
stawia się jako cacko komfortu i hygieny.

Dowództwo armii włoskiej. .Donieśliśmy już, 
iż szefem generalnego sztabu armii włoskiej jest 
generał Luig: Cadomo. Jego zastępcę jest gene
rał Porro. Komendantami armij są generałowie: 
Nava, Fruga, Zuecari, Brusati. Komendantami 
dwunastu korpusów, z których składała się dotych
czas armia włoska, byli generałowie: Ragui (Tu 
ryn), Reisoli (Alessandria), Camerana (Medyolan), 
Robilant (Genua), Alipraudi (Werona), Raełla (Bo
lonia), Giavoni (Ancona), Erioola (Florencya), Ma- 
rini' (Rzym), Grandi (Neapol), Figli ani (Bari), Se- 
gato (Palermo).

Włosi o d .w na wiedzieli o wszyAlciem. „Lo: 
kal-Anzeiger" dononi w korespondencjo z Wiednia- 
My, którzy tutaj przebywamy, wiedzieliśmy odda- 
wna, co się święci. W chwili, gdy Anstrya wypo
wiedziała. wojnę Serbii, zniknęli z Wiednia kore
spondenci dzienników włoskich, ci sami panowie, 
którzy w Rzymie wygryźli kolegów niemieckich 
z nrzędo telegraficznego. Handlarze makaronu, ka 
sztanów, sera i salami ulotnili się także cichaczem 
z Wiednia, zlikwidowawszy swoje interesy. Kupcy 
w'oscy w Insbruku, Salzburgu, Rjec« i Tryeście 
równie zwinęli swoje handle, gdy z Rzymu nad
chodziły jeszcze zupernie pokojowe wiadomości. Ci 
wszyscy obywatele włoscy mieli wskazówki z kon
sulatów włoskich.

Minister hr. Pejaczević wypuszczony z nie
woli francuskie]. Wedle doniesień dzienników za- 
grzebskicL, minister dla CLorwaoyi hr. Teodoi Pe- 
jaczevic po dziesięciomiesięcznym niemal pobycie w 
niewoli francuskiej, gdzie został jako dygnitarz 
internowany z początkiem wojny, odjedzie tymi 
dniami do monarchii.

Syn ministra, poseł hr. Marko Pejaczević, wyje
chał do Krenzliiigen, abyz właścicielem jednego z sa- 
natoryów tamtejszych, starym przyjacielem roaziny 
hrabiowskiej, towarzyszyć ministrowi w podróży.

i i n l a t a .
Niezwykły r raJ w poiodniowych Cze buch

spadł przed kilku dniami, jak donoszą dzienniki 
czeskie, w okolicy Rzymowa. Dużych kulek grado
wych spadło tagie mnóstwo, źe ludzie przy powro
cie do domostw musieli sobie łopatami oczyszczać 
z niego drogę. Na drzewach nie zostało ani listka 
obłamane są też mniejszt gałęzie, okna w domach 
wybite, pola zniszczone zupełnie.

Śiiiieić »wujaszka Bunny*. Znany wszystkim 
bywalcom kinematografów, najpopularniejszy z a- 
merykańskich komików firmowych »wujaszek Bun- 
ny«, niebywały tłuścioch, o zupełnie słoniowych 
rozmiarach i wyglądzie, szczególnie oblicza, zmarł 
w Nowym Jorku w 52 roku życia. Dla kina był 
on wyboinym komikiem; zaimującą była zwłasz
cza, przy ogromnej uuszy, jego nadzwyczajna ru 
chliwość i przepyszna mimiczna gra fizyonomii. 
Przed 10 laty aktor w podrzędnem »vari >tć«, wu- 
jaszek Bunny zrobił karyerę na kinie, gdzie po
czątkowo pobierał 20 dolarów tygodniowo, -po rok a 
doszedł do 4.000, a ostatniemi czasy miał 20.000 
dołarow tygodniowo.

Holbein w Ameryce. Już w zeszłym roku do
niosły pisma niemieckie, że lord Caledon sprzedał 
pewnemu Amerykaninowi portret Tomasza Crom
wella, dzieło Hołbeina. Caledon otrzymać miał za 
ten obraz 600.000 marek. Obecnie p'sma niemiec
kie donoszą, że nabywcą tego portretu był znany 
amerykański amator dzieł sztuki, In ek . który ku
pił to dzieło za 800.000 marek Obecnie jest w A- 
meiyce 8 dziel Hołbeina.

Kurs rysunków, malarstwa i modelowania. Otrzy
mujemy następujące pismo:

Na liczne zapytania tak z miasta jak ó prowin- 
cyi niniejszem odpowiadam, że „Kurs rysunków, 
malarstwa i modelowania11 prowadzę dalej- a zapisy 
na miesiąc czerwiec przyjmuję codziennie w czasie 
między godz. 10 a 12, Starowiślna 10.

Tadeusz Blotnichi.

7inarll.
Dr Grzegorz Zi e m b i c k l ,  nadzw. profesor chi

rurgii w uniwersytecie lwowskim, umarł we Lwo
wie w 66 reku życia. i

Zmarły po ukończeniu siadyów w Paryżu, osiadł 
we Lwowie, otrzymawszy piymaryat w Bzpitalu po
wszechnym. Ceniony w szerokich kołach obywatel
skich dła swej wiedzy i charakteru, cieszył się 
olbrzymią praktyką, Ogłosił cały szereg prac le
karskich.

Dr Henryk R e i n i g e r ,  burmistrz Marienbadn, 
umarł w 56 roku życia. Zmarły był burmistrzem 
Marienbaau od r. 1907, & przez 26 lat był posłem 
do Sejmu czeskiego.

nasilił! i i i H  jio  p i i i r i i f  w u j.
Londyńskie pismo robotnicze »Labour Lea

der* podaje według organu rosyjskich socyali- 
stó-w »Soęvalny dem okrata« garść następują
cych ciekawych wiadomości z Petersburga:

J a k  zwykle, wejna służy za usprawiedliwie
nie nadzwyczajnego wzrostu cen żywności, k tó 
re d la  niższych kategoryj robomikOw tkackich 
i dła robotników niekiwaffifcowanych są wiel
kim ciężarem, W  wielu okolicach podnoszą się 
żądania lepszej płacy. R ząd wywiera nacisk 
na pracodawców i nie pozwala, żeby ich spory 
z robotnikami w yradzały sic w konflikt W kil-

fcu wypadkach podwyższono płaco o 10 pret. 
Przędzalnie gubernij środkowej Rosy i (Moskwa 
i okolica) ciągną wielkie zyski z tego, z o pozby
ły się konkurencyi Łod-B '  .

Alb nie wszystkie wyizsze koła rosyjskie pra
gną »wojny aż do ostateczności*. Obawiają się 
one, że zmiażdżenie Niemiec odbiłoby się tak 
że źle na  samej Rosyi, nietylke na jej polityce 
wewnętrznej, lecz i na finansach. B.urokratycz- 
ne i riinansowe koła petersburskie przygotowu
ją memoryał; wyłuszczający, że zniszczenie 
monarchii niemieckiej nie leży bynajmniej w in
teresie autokracyi rosyjskiej.

Memoryał żąda szybiego zakończenia wojny, 
w skazując na to, że w skutek wybicia zawodo
wych oficerów rosyjskich w wojnie potrzeba te 
stanowiska obsadzać ludźmi, wziętymi wprost 
ze stanu cywilnego, co w razie rewołucyi -w Ro- 
syi będzie n ebezipiecznem. Inieyatoram i tego 
znamiennego memoryału m ają być. minister 
spraw wewnętrznych Mrkłakow, minister spra- 
wiedJiT\ obci Szczegłowitow i znany reakeyom- 
sta i członek Rany państwa i-Stiszyński. Podo
bne idee, jakie ożywiają ów memoryał, rozsze
rza także organ »prawdziwych Rosyan* »Rus- 
skoje Znamja«.

Jnwazya Ru-syan w Prusiecł. wschodnich mia
ła podobno wielki wpływ wychowawczy na ro
syjskiego muzyka. Zobaczył on warunki, wśród 
których żyje chłop niemiecki. Rosyjscy żołnie
rze opowiadają teraz, że w Niemczech świnie 
lepiej żyją, niż chłooi w i

F;nansowy w łrost Ameryki.
Jednem  z dziś już wyraźnych następstw  eko

nomicznych obecnej w ejny jest finansowy 
wzrost Ameryki. Zdołała się ona teraz nietyl- 
ko uniezależnić od kapitału  europejskiego, lecz 
sama w coraz szerszej mierze staje się kapita- 
listką Europy. Zadłużenie Stanów Zjednoczo
nych w Europie przed wojną było bardzo wiel
kie; samej tylko Anglii były Stany winne bliz- 
ko miliaid fszt., to znaczy przeszło 20 miliar
dów koron. Dlatego też z początku wojny wek
sel londyński sta ł w kursie wysoko, a na ra
chunek Banku angielskiego odbywały się zna
czne dostawy złota do K anady. Teraz jednak 
sytuacya zupełnie się zmieniła. Stany Zjedno
czone w ystępują jako wierzyciel państw wo
jujących i neutralnych.

Niedawno znany miliarder Pierpont Morgan 
bawił w Paryżu i objął emisyę 5-procentowych 
bonów skarbowych na jeden rok na sumę 50 
milionów dolarów. Obecnie toczą się rokowa
nia w sprawie zawarcia pożyczki angielskiej 
na kwotę 100 mil. dolarów. Także Rosyi przy
znano kredyt 25 milionów dolarów. Niemcy 
również wydają w Ameryce bony skarbowe z 
terminem dziewięciomiesięcznym na 10 milio
nów dolarów.

Bezpośrednim celem tych wszystkich poży
czek jest opłacenie amerykańskich dostaw  pie
niądzem amerykańskim, a nie europejskim, po
zbawionym wartości. Gdy z początkiem wojny 
weksel jednofuntowy kosztował przeszło 5 do- 
arów, to znaczy rósł w cenie, teraz płacą za 

niego 4.8 dolara. To oznacza dotkliwą stratę 
dla kupca europejskiego. Nadto grozi odpływ 
złota do Ameryki. Od końca stycznia zapas zło
ta  w Banku Angielskim zmniejsza się nieustan
nie i julż go ubyło za 13.86 mil. fszt. Ponieważ 
bowiem angielski weksel i banknot mają niską 
wartość, lepiej jest płacić złotem, zamiast po
zbawionym wartości papierem.

R ząd angielski usiłuje zapobiedz temu roz
wojowi rzeczy. Przyzwyczajono się już w na
gromadzonych piwnicach banków państw o
wych zapasach złota widzieć symbol siły go
spodarczej i finansowego pogotowia wojenne
go. Dlatego wszystkie państwa starają się o ile 
możności złoto zachować. Dla Anglii, k tó ra fi
nansuje obrót kredytu  światowego i posiada 
stosunkowo szczupły zapas złota, zachowanie 
rezerwy złota ma także gospodarcze znaczenie. 
Na jawny zakaz wywozu złota jednak Anglia 
odważyć się nie może, aby nie podkopać zupeł
nie swomh stosunków międzynarodowych, — 
Dlatego rząd zjiowu wdał się w swobodny bieg 
rzeczy i własnym kosztem stara się go zmienić. 
Mianowicie .przez umieszczenie nieograniczonej 
ilości własnych weksli skarbowych na angiel
skim  Tynku pieniężnym, chce rząd ten rynek 
o ile możności wyzyskać i przeszkodzić odpły
wowi pieniędzy złotych do Ameryki. Rachunki 
państw a w Banku wzrosły ogromnie, w ostat 
nich dwóch miesiącach o 100 mil. fszt. Innemi 
słowy: rząd pożycza pieniądze, których na ra
zie nie potrzebuje, i płaci dość wysoki procent, 
aby przeszkodzić odpływowi pieniędzy do Ame- 
Tyki i kurs banknotu sztucznie podtrzymać.

Mimo to nastąpił dalszy spadek noty szter- 
lingowej z tego powodu, że w ypłaty  dla Ame
ryki tym, razem nie są już w ypłatam i poży
czek , zaciągniętych w Londynie przez Amery
kę, jak  to dawniej bywało, lecz ponieważ An
glia musi zapłacić za dostawy wojenne z Ame
ryki. W Jutym b. r. wywieziono do Europy to
warów wartości 237 mil. dolarów ( w roku ze
szłym tylko za 113 mil.) Wobec tych wypłat 
dla Ameryki sztuczne pod/rubowanie dyskonta 
okazało się bezskuteeznem.

Aby przyjść w posiadanie pieniędzy, angiel
scy i francuscy posiadacze papierów am erykań
skich oddają je Ameryce. Ruch na giełdzie no
wojorskiej jest teraz bardziej ożywiony niż w 
zeszłym roku. A co najwięcej jest uwagi go- 
dnem, to, że kurs tych papierów mimo znacznej 
ich podaży rośnie, tak, że zarząd giełdy zniósł 
już naw et ostatnie ograniczenia wolnego obro
tu, ofieyalne ceny minimalne.

Płynność pieniądza jest także w Stanach Zje
dnoczonych dziś tak  wielką jak  w Euroipie. — 
Ale poldczae srdy w Europie tworzący sie ka-
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pitai szybko się upreszkowuje, Am eryka ko
rzysta z tej sposobności, aby nabywać obniżo
ne w wartości w Europie papiery i uwolnić się 
od supremacyi europejskiego kapitału. Nieko
rzystna sytuacya zmusza nawet Europę czerpać 
z kredytu  amerykańskiego, aby o ile możności 
■poprawić kurs własnych pienięazy.

W skutek takiego przełomu w stosunkach fi
nansowych między starym  a nowym światem, 
am erykański weksel dolarowy wypiera teraz 
angielski welisel funtowy. Dopóki ostatni z nich 
stał wysoko w kursie, by ł wszędzie pożądanym, 
nawet dla wypłat do Ameryki. Teraz jednak, 
gdy i ego kurs się waha, kupcy wolą płacić we
kslem na Nowy Jork , gdyż przy tem nie nara
żają sie na s tra tę  kursową. Faktycznie już kil
ka banków  amerykańskich przeszło do wysta
wiania weksb na dolary zamiast na funty. —■ 
Czern to grozi Anglii, o tem można nabrać pe
wnego wyobrażenia, gdy się zważy, że Anglia 
dotychczas finansowała połowę handlu świato
wego i że norm alny obrót weksli na Londyn, 
wynosi 7 do 10 miliardów koron. Z tego oczy 
wiście czerpią banki angielskie olbrzymie zy
ski. Mo^na tedy pojąć, dlaczego rząd angielski 
używa wszelkich środków, aoy podtrzymać sta
nowisko Anglii jako bankiera świata i dlaczego

Anglii wzTasoa niechęć z powodu przewleka 
ma się wojny.

K o m u n ik a t  a n i s e l s k i .
(TeL e. k. Biura ioresf .)

Londyn, 28 maja.
M arszałek French donosi:
Pierwsza arm ia jeszcze ciągle czyni postę-' 

py na wschód od Festubert. Dywizya wojsk te- 
rytoryalnych zajęła grupę niemieckich rowów, 
wzięła do niewoli 35 jeńców i zdobyła 1 k a
rabin maszynowy. Od 16 m aja przełam ała 
pierwsza arm ia linię nieprzyjacielską na fron
cie, przeszło 3 mile długim i zdobyła caią li
nię fromową długości 3.200 jardów. Na in
nych częściach frontu dwie pierwsze linie ro -‘ 
wów znajdują się w naszem posiadaniu. Wzię
liśmy 8 oficerów i 777 hPdzi do niewoli, zdo
byliśmy 10 karabinów  * wielką ilość m aterya- 
łu wojennego.

Watykan wobec wojny.
(Telegr, c. k. 3 iu ra  koresp.)

Lugano, 28 maja. 
Papież przysłał dziekanowi Kolleginir kardy

nalskiego ks. Yanutellemu list, w którym po
dnosi, że powszechnie znane bolesne wypadki 
uniemożliwiają niestety odbycie zamierzonego 
na poeząteK czerwca konsystorza, na którymi 
miano dla wielu kościołów ustanowić księży i  
omówić inne pilne sprawy kościelne.

L ist papieża jest najlepszą odpowmdzią na 
rozpowszechnione przez „Corriere della sera" 
wieści, jakoby papież wyraził był pisemuie obu
rzenie z powodu niem:eckicb metod wojennych, 
i aby Niemcy były w:nne, że wojna tak  długo 
się przeciąga.

Kolonia, 28 maja.
»Koe!n. Volksztg« omawia wyjazd posłów-1 

przy W atykanie z Rzymu i podnoJ, że papież 
wbrew ustawom, gw arantującym  jego niezawi
słość, okazuje teraz przed całym światem, że u 
staw y te nie w ystarczają, aby chronić posiow 
przy stolicy Św. w Rzymie. Je s t rzeczą katoli
ków wszystkich krajów , szczególnie neutral
nych. przyłączyć się do dążności, aby zabezpie
czyć papieżowi petną i rzeczywistą wolność.

T  © 1 &  g  ^  a  m  y .

Pożyczka wojenna.
Wiedeń. Ulgi przyznane przez zarząd skar

bowy dła umożliwienia podjęcia hipotek, celon 
uzyskania środków na subskrypcyę pażyczki 
wojennej, okazały  już korzystne wyniki, cc 
znalazło wyraz w bardzo licznej subskrypcyi.

Polemika dzienników włoskich.
Rzym. Między »Popolo Romano« a nacyona- 

listyczną »Idea Nazionale« pow stała ostra po
lemika z powodu żądania »Popolo«, aby rząd 
oprócz aktów  Sonnina ogłosił także ak ty  dyplo
matyczne, odnoszące się do postępowania Saa 
Giuliana przy wybuchu wojny europejskiej. 
Wzajemnie zarzucają sobie dzienniki zdradę oj
czyzny i pryw atną nieuczciwość. Oba dzienniki 
apelują cło prokuratora.

Rozruchy w Portu gam
Haga. Z Lizbony donoszą: Przybył tu  angiel

ski okręt wojenny liniowy »Cezai« z powodu 
rozruchów' w Portugalii. Przybył tu także pan
cernik francuski. -

Skarb rosyjski.
Kopenhaga. »Russk. Słowo« z 18 m aja do

nosi: W edle obliczeń m inisterstw a skarbu, do
chody w r. 1915 « powodu zniesienia monopo
lu wódczanego i stosunków wojennych zmniej
szą się w porównaniu z r. 1914 o 430 milionów 
rubli.

Po przesileniu w Anglii.
Londyn. Dzienniki wyrażają niezadowolenie 

z nowego składu gabinetu. »Daily New s«.jest 
zadowolony z powodu usunięcia H aldaoe^ na 
żądanie konserwatystów , a ustąpienie lorda 
F ishera napełnia dziennik obawą. Baiiou- jest 
równie odpowiedzialny za w ypraw ę dardancl- 
ska, jak  Churchill. »Daily 01><;«nic)e* 
cza, że nowy lord adiniralicy: Ralfour szczegól
nie będzie się podobał w Berlinie; dziennik jest 
przerażony oddaniem Carsonowi najwyższej o- 
pieki sądowej.

Rosya w Persy!
Teheran. (Ag. pot.). Z powodu ostatnie! wy- 

padkólw, potw ierdzających groźny charakter 
agitacyj przeciw Persyi, Rosya wzmocniła swe 
wojska w Kaswin i Ghoi. Rząd i koła polityczne 
Persyi otrzym ały wiadomość, ze wzmocnienie 
te ii.e m ają charakteru nieprzyjacielskiego wo
bec Persyi.
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